Zgubiona nuta
Dawno temu, kiedy rzeka Odra jak srebrna wstążka przecinała gęsty bór, na starym dębie przy polanie mieszkał mały wróbel, który bardzo chciał być śpiewakiem. Nad wszystko na świecie chciał śpiewać, tak jak jego kuzyni.
Raz w roku na polanie, wśród pachnących kwiatów konwalii i zawilców odbywał się festiwal ptasich treli. W ten dzień przylatywali na polanę śpiewacy z różnych okolic i chwalili się swoimi głosami. Donośne i czyste tony roznosiły się po lesie niczym zapach pieczonego w domu ciasta. Mały wróbel, siedząc na swojej gałęzi podczas koncertu, marzył o wielkim głosie - głosie słowika czy skowronka.  

Pewnego dnia, po koncercie, postanowił że pójdzie do sowy - leśnego lekarza po radę, co ma uczynić, aby śpiewać tak jak oni. Jak postanowił, tak zrobił. Następnego wieczoru, bo sowy to nocne ptaki i w ciągu dni nie należy im przeszkadzać, zapukał do drzwi dziupli. Sowa siedziała w wygodnym, bujanym fotelu przy filiżance ciepłego naparu z malin. Zapytała młodzieńca, co go do niej sprowadza. Wróbel opowiedział jej o swoim zmartwieniu i poprosił o radę. Sowa wysłuchała jego smutnej opowieści i postanowiła mu pomóc. Dała mu do przeczytania nuty, które niezbyt płynnie czytał, jąkał się, a  niektóre pomijał. Sowa przez dłuższą chwilę nic się mówiła, tylko czytała coś w swojej starej księdze. Nagle podrapała się skrzydłem po głowie i powiedziała:
- Już wiem…! Znam przyczynę twojej troski. Ty po prostu zgubiłeś nutę – dodała tryumfalnie. 

- Jak to ? - zapytał zatroskany wróbel.
- Widzisz, ptasi śpiewacy, tzn. twoi kuzyni mają komplet nut, dlatego pięknie śpiewają, a ty zgubiłeś jedną z nich i dlatego nie potrafisz śpiewać tak jak oni. Wróbel aż podskoczył z radości, że zna już przyczynę swojego utrapienia. 
Radość jego jednak nie trwała długo, gdyż sowa uświadomiła mu, że zgubionych nut nie można odnaleźć.
- Jak to ? -  zapytał ponownie zasmucony wróbel.

- Ano tak…, raz zgubiona nuta przepada, ale możesz ją otrzymać od innych śpiewaków, którzy maja ich wiele – podpowiedziała mądra sowa. 

- Sowo kochana ! Gdzie, u kogo mam szukać pomocy ? – zapytał zatroskany wróbel. 
Sowa podrapała się po głowie, zdjęła okulary, usiadła w fotelu i dodała: 
- Wiosną nad polami i łąkami lata skowronek, jego śpiew jest perlisty, złożony 
z szybkich wysokich treli. Bardzo przyjemnych dla ucha. Mogę go słuchać całymi dniami, od wschodu do zachodu słońca, to mnie uspokaja. Myślę, że jego możesz poprosić o pomoc. 
Uradowany wróbel z wrażenia nie mógł zasnąć. Rano skoro świt spakował najpotrzebniejsze rzeczy i pofrunął szukać skowronka. Długo leciał lasem, odpoczywając od czasu do czasu na gałęziach drzew, nadsłuchując piosenki skowronka. Nagle za plecami ususzał przecudne tony, dochodzące spomiędzy młodych, jasnozielonych krzaków leszczyny. Szybko się zerwał i przez krzaki wyleciał na duże pole, nad którym szybował on, najlepszy śpiewak lasu – skowronek. Wróbel miał szczęście, bo właśnie zachodziło słońce i pan skowronek kończył pracę, więc mogli spokojnie porozmawiać. Ptaszek opowiedział mu o swoim zmartwieniu, o radzie sowy i utraconej nucie. Poprosił go o pomoc. Skowronek wysłuchał cierpliwie młodzieńca i powiedział:
- Pomogę ci, ale ja również potrzebuję pomocy. 

- Mistrzu, co ja mogę dla ciebie zrobić ? - ofiarował się wróbel. 

- Widzisz chłopcze - powiedział skowronek. My z żoną spodziewamy się potomstwa. Moja małżonka wysiaduje w gnieździe jajka. Kłopot w tym, że w naszej okolicy pojawił się ryś, który tylko czeka, aby zastać gniazdo bez opieki. Ja codziennie pracuję od wschodu do zachodu słońca, a moja żona też musi od czasu do czasu wylecieć z gniazda i wtedy nasze dzieci są w niebezpieczeństwie - skarżył się skowronek.
- Co miałbym robić ? - spytał zaciekawiony wróbel.

- Ty nam pomożesz, będziesz pilnował gniazda pod naszą nieobecność. Gdy będzie się zbliżał ryś, głośno zawołasz, a my przylecimy – powiedział skowronek. 
Wróbel uradował się taką pracą, gdyż głośne ćwierkanie było jego głównym dotąd zajęciem, w ten sposób ćwiczył przecież swój głos. 

- Idź teraz spać – powiedział skowronek. Jutro skoro świt zaczynamy. 

Następnego dnia z rana, kiedy słońce rozprostowywało swoje pierwsze promienie, mały wróbel stał gotowy do spełniania swojego zadania. Przywitał się pięknie z państwem skowronków i usiadł blisko ich gniazda, by pilnować potomstwa. Chytry ryś, który od dawna czyhał na jajka skowronków, co chwilę skradał się do gniazda, lecz krótkie trele wróbla zniechęcały go do kradzieży. Tak mijały dni i tygodnie. Wróbel sumiennie i odpowiedzialnie pilnował gniazda skowronków, tym samym ćwicząc głos. 
Kiedy nadszedł dzień, w którym wykluły się pisklęta, radość rodziców nie miała końca. Pan skowronek -  dumny tata, bardzo podziękował wróbelkowi za pomoc i opiekę i podarował mu upragnioną nutę. Wróbel podziękował dobroczyńcy i obiecał sumiennie pracować i ćwiczyć, tak aby dar jego się nie zmarnował. Pożegnał się i odleciał do domu. Po powrocie, a było to już po zachodzie słońca, wróbel odwiedził sowę, aby pochwalić się odzyskana nutą.  Opowiedział jej o skowronku i o groźnym rysiu, polującym na jajka. Sowa słuchając kręciła z niedowierzaniem głową. 

- Udało ci się mały - powiedziała uradowana. Teraz wszystko w twoim dziobie.
- Ale do wiosny trzeba czekać tak długo – powiedział zniecierpliwiony wróbel.
- Długo i krótko - skwitowała sowa. Jak będziesz bezczynnie czekał, to będzie  długo, a jak będziesz ćwiczył, to będzie krótko. Masz przecież nową nutę, więc masz co robić - powiedziała tajemniczo sowa.

- No pewnie - zaćwierkał uradowany wróbel. Mam co robić ! Podziękował jej i odleciał. 
Mijały kolejne dni, tygodnie i miesiące. Las przebierał się w nowe szaty. Po kolorowej sukni przywdział biały kożuszek. Umilkły głosy. Las zasnął w białej pościeli i tylko z dziupli wróbla było słychać jak mały śpiewak ćwiczy, ćwiczy i ćwiczy…

Nadeszła wreszcie upragniona wiosna. Ciepła, pachnąca, zielona wiosna. Las budził się do życia. Drzewa strzeliły pąkami, ostatnie sople zniknęły z gałęzi. Bazie uśmiechały się do ciepłego słonka, gdzieniegdzie zaczęły wychylać się małe listki konwalii. Słonko swoim ciepłymi promieniami budziło mieszkańców lasu, którzy wesoło sobie podśpiewywali. To był znak, że niedługo festiwal. 
Wróbel wieczorem przed koncertem poleciał po ostatnią radę do sowy. Potrzebował wsparcia i otuchy  jak nigdy dotąd. Sowa ucieszyła się na jego widok i po krótkiej rozmowie podsumowała:

- Ćwiczyłeś cały czas, masz talent - czyli wszystkie nuty,  więc wróżę ci sukces. Idź do domu, wyśpij się, bo jutro twój wielki dzień – powiedziała mądra sowa. 

W dzień festiwalu, jak zwykle bardzo gwarno było na polanie. Najlepsze miejsca były pozajmowane już o świcie, docierali ostatnie goście. Na polanę wyszły wszystkie zwierzęta, które w ten dzień wsłuchiwały się w cudne trele mistrzów. Polana wypełniona „po brzegi” świadczyła o tym, że było to nie lada wydarzenie. Jakże było wielkie zdziwienie mieszkańców lasu, gdy wśród największych sław dostrzegli małego, szarego wróbla. Mieszkańca pobliskiego dębu, który teraz swoim głosem nie ustępował największym gwiazdom estrady. Jego unikalny głos składał się w piosenki o szybkim rytmie i wysokich wibrujących tonach. Łagodna i miła melodia roznosiła się nad polaną przez cały dzień. Owacjom i oklaskom nie było końca. Gwiazdą tegorocznego festiwalu okrzyknięto wróbla, a jego wesołe „ tjurli” podśpiewywali wszyscy mieszkańcy lasu do końca sezonu. Skowronek dumny ze swojego przyjaciela, z przyjemnością zostawił mu podarowaną nutę, a pani skowronkowa uściskała go jak własne dziecko.
 Na polanie, gdzie odbywał się festiwal ptasich treli, nad srebrną rzeką Odrą, po dziś dzień, zanim zakwitnie kwiat paproci, odbywa się Festiwal Polskiej Piosenki. Spokojne miasto w ten dzień,  zamienia się w gwarne, rozśpiewane miejsce, pełne młodych talentów. 

Kto wie, może i Ciebie kiedyś tu zobaczymy, gdy odnajdziesz swoją nutę. 
